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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 27 Listopada. — 

Dyrektor towarzystwa sztucznych jezdzców, 
kawaler Ludwik Soułfier, przybył do Warsza- 
wy i wkrótce rozpocznie swe przedstawienia 
w rajtszuli pałacu Prymasowskiego. Pan Soul- 
lier ma do swych widowisk 60 koni. Towa- 
rzystwo składa się z 53 osób, między któremi 
znany jest zaszczytnie w Warszawie pan Lu- 
dwik Tournier, 4ch murzynów i murzynka z 
Abissynii. Szczegóły zdołoości i zalet odzna- 
czających to towarzystwo udzielemy później. 


— Z Petersburga. — 

Srodek leczenia choroby kartofli i zapo- 
bieżenia onćj, wyjęły z pysma francuzkiego 
» Moniteur Indusiriel.« Z pomiędzy wszyst- 
kich sposobów jakie na osłatniem posiedzeniu 
francuzkiej Akademii nauk o zaradzeniu choro- 
bie kartofli podane i rozbierane były. Sposob 
p. Wiktora Paquet okazał się najważniejszym, 
jeżli nie pod względem naukowym, to pód 
względem gospodarskim. Jest on bardzo pro- 
sty łatwo zastósować się dający, a w skutkach 
swoich tak co do leczenia choroby, jak i co 
do uchronienia od nićj, zupełnie pewny. Po 
wykopaniu kartofli i osnszeniu ich na powie- 
trzu lub na słońcu, bierze: się sproszkowane 
wapno gaszone, do którego dodaje się około 
4 części sadzy z kominu i sproszkowanego wę- 
gla drzewnego; posypnje się tem kartofle, któ- 
re wtedy wyglądają jakby zwapnionć (czyli 
jak ryby potrząśnione mąką do smażęnji,. 
prędka i bez wielkich kosztów wyk 
jaca operacya, nie dozwała rozwin 
kowatości będącćj pierwszą przycz ro- 
by, lub wstrzymuje onę gdy już objawfść się 
zaczęła. Srodek ten, poparty praktycznemi do- 


świadczeniami nie dozwala wątpić © jego wa- 


żności. 
— Paryż 16 Listopada. — 
Nowo narodzonemn synowi Xżny Aumale, 
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nadał król tytuł Xięcia Conde: 

Według listu z Tulonu, umysły w Maroko 
są bardzo wzburzone i cała ludność marokań- 
ska w okolicy Melilla jest w zupełnem powsta- 
niu. I Journal des Débats donosi według li- 
stów z Tangieru pod dniem 2 listop., że wiel- 
kie panuje wzburzenie w części Maroko roz- 
ciągającćj się od miasta Taza i gór Rif aż do 
Uszdy i naszćj granicy. 

Courrier de Marseille udziela nowiny z 
Florencyi pod dniem 9 b. m., według których 
Ibrabim Pasza wyjedzie z Liworno d. 13 na 
fregacie Nil, która czeka na niego w tym por- 
cie, zkąd popłynie do Genui. Po zwidzeniu te- 
go miasta Ibrabim Pasza uda się do Tulonu, 
gdżie ciekawy jest widzieć arsenał. Do Mar- 
sylii przybędzie w końcu b. m. i po krótkim 
pobycie. uda się, jak już donieśliśmy, do Ver- 
net w Pyryneach. 7 

Z Algieru piszą pod dniem 10 listopada: » 0- 
trzymano tu nowiny o działaniach kierowanych 
przez marszałka Bugeaud, który dnia 5 b. m. 
znajdował się u pokolenia Koraich u południo- 
wych stóp gór Beni-Uragh. Marszałek w sku- 
tku kiłku obrotów, mających na celu ujść ba- 
czności powstańców, wysłał do Beni-Tigbristów 
lekką kolumnę, która uskułeczniła znaczną 
razzję: przeszło 100 Arabów zabitych, dwie- 
ście jeńców i 6,000 sztuk bydła były rezulta- 
tem tegorfrzedsięwzięcia. Beni-Amerowie pod- 
dali sję zaraz potem na łaskę marszałka, któ- 
ry że względu politycznego, kazał im opuścić 


„ ich góry i posłał ich do Teniet-el-Haad, pod 
-s Władzę Basz-Agi Amenr -ben -Ferrath, którego 


wierność jest niewzruszona, © 

»Maszałek, zamiast ndać się na Kramis-Be- 
ui-Uraghów, zmienił kierunek na prawo, dla 
zwidzenia gór wysokich otaczających Ued - Ha- 
rjem; doniesiono bowiem, Że liczna ludność szu- 
ka tam schronienia. 

»Jeden Szeryf, którego Araby nazywają 
Bon-Mazą , jak wszystkich, którzy ogłaszają 
teraz wojnę Świętą, pobudził do powstania po- 


kolenia Szelifu, miedzy Orleansville i Milianak, 
i przedsięwziął razzję w pokoleniu Uled - Seg- 
his, o sześć mil na wschód Milianah. Zawia- 
domiony o tem jenerał Comman, przyspieszył 
pochód swój kolumny ku Milianah, dla uspoko- 
jenia wiernych pokoleń i odparcia napastnika. 
Beni-Zug Zugowie zapewnie ostrzeżeni o kłam- 
stwach Bou-Mazy przez przybycie tych sił i lę- 
kając się kary, jaka ich czekała, gdyby nsłu- 
chali rad jego, powzięli postanowienie, które 
przywróciło spokojność w tym podokręgu. Na 
naleganie naszych Agów przytrzymali tego fa- 
patyka, i zaprowadzili go do Milianah, gdzie 
dowódzcy oddany został. Ten człowiek , któ- 
ry uiemiał jak 20 do 22 lat, jest fanatykiem 
w najwyższym siopniu. Oświadczył, że jest 
wysłany przez Boga i wielkiego marabuta dla 
wzburzenia ludności na wschodzie i zpowodo- 
wania tryumfu dla wary świętćj. « 

Od kilku miesięcy czterech Szeryfów odda- 
no władzom francuzkim w okręgu Algieru, 
przez same pokolenia, które chcieli zbunto- 
wać, 

Z Mostaganem donoszą pod duiem 2 b. m. 
o działniach w okolicy Maskary. Jenerał La- 
moricićre przyjmował tam poddanie się pokoleń 
Chaszem - Szeraga , Beni- Szugra, Sid - Gerara, 
Sdamas i innych. 

„Jenerał-porucznik Bourjolly uskutecznił 31 
paźdz., i 1 listopada dwie razzje na Flittasach, 
EK nieprzyjaciel utracił przeszło 20U 
udzi. 

Rząd otrzymał w urzędowy sposób wiado- 
mosé, o zdobyciu Colonna, portu rzeczypospo- 
litéj Argentyńskićj przez połączone siły Angli 
i Francyi. 

— Dnia 17 Listopada. — 

Nowo narodzony syn Xiężny Aumale zo- 
stał w St, Cloud ochrzcony i otrzymał imiona: 
Ludwik —Filip— Marya Leopold Orleans— Xżę 
Condé. 

Kilka dzienników donosi. że p. Guizot po- 
stanowił kwestyę uposażenia przedłożyć i- 
zbom na następaem ich zgromadzeniu, i że ma 
upoważnienie do rozwiązania izby deputowa- 
nych, na przypadek gdyby na nposażenie to nie 
zezwoliła, | 

Sud de Marseille z dnia 14 listopada pi- 
sze: Nowina o Śmierci Abd-el-Kadera którą o- 
głosiliśmy według listu z Tulonu, nie została 
potwierdzona przez gońca wczorajszego. Ma- 
my przeto powód uważania jéj za bezzasadną. 

— Z Oranu 7 Listopada. — Nie mamy 
żadnych nowin o powstaniu klóre wybusbło w, 
Maroko, Wszelkie związki są przecięte z Tlem- 
seh i granicą Marokańską. Zapewniają, że Abd- 
el-Kader ukrywa się u Uled-Selimanów; nie za- 
ręczamy za tę wieść, gdyż Emir ma aż iu 
nas swych szpiegów, którzy donoszą zawsze 
o jego pobycie tam, gdzie go wcale mie ma. 

Jenerał Thierry wychodzi jutro z trzema 
batalionami do Sidi-Bel-Abbes prowadząc wiel- 
ki transport. Podpułkownik Walsin Esterhazy, - 
dyrektor interesów arabskich, ma się z nim 


nazajutrz połączyć ma czele 500 jazdy arab- 
skiej. x 

Pasażerowie przybyli ostatnićj nocy paro- 
statkiem do Algieru, opowiadają, że wstąpi- 
wszy do Tenez dowiedzieli się, iz wszystkie 
pokolenia w okolicach Orleanswillu i Tenezu są 
w zupełnem powstaniu. Ta wiadomość miała 
być udzielona przez dowódzcę Tenezu. 

Ajent ministerstwa spraw zagranicznych wy- 
jechał przed dwoma tygodniami do Maroko, i 
mówią że ma polecenie pozyskania od Cesarza 
Abder-Rhamana formalnego żądania interwencyi 
wojska francuzkiego w jego kraje. » Zdaje się, 
ze Abd-el-Kader jest teraz mocniejszy od nie- 
go, i że Abder-Kihaman lęka się być detroni- 
zowanym. P. Guizot chciałby mieć w ręku ta- 
kie żądanie , dla usprawiedliwienia przed An- 
glią wkroczenia wojsk francuzkich do Maroko. 
Tymczasem marszałek Bugeaud miał otrzymać 
polecenie, aby zwlekał wszelkie ważniejsze 
przedsięwzięcia przeciw Abd-el-Kaderowi. 

List prywatny z Tangieru pod d. 5 listopa- 
da donosi, że p. Hamont, urzędnik minister- 
stwa spraw zagranicznych Francyi, wysłany 
do cesarza marokańskiego z zawiadomieniem, 
że rząd francuzki postanowił ścigać Abd-el-fia- 
dęra aż w kraju marokańskim, przybył do te- 
go miasta. P. Hamont wstrzymywał się z swą 
dalszą podróżą, czekając na powrot p. Drum- 
mond Hay, sprawującego interesa Anglii, któ- 
ry na kilka dni pierwćj wyjechał był do Abder- 
Rhamana , dla oświadczenia mu, że Anglia u- 
znaje prawo, jakiego Francya chce użyć. 

Listy z Tulonu zawierają nowiny z Tangie- 
ru pod d.3 listopada, które potwierdzają wia- 
domość o wybuchnięciu powstania w państwie 
marokańskiem. 

Rząd otrzymał dwie depesze od marszałka 
Bugeaud z duia 3i5 listopada. Do owego cza- 
su nie zaszło tam nic stanowczego. 

— Londyn 15 Łistopada. — 

Nędza pauująca w lrlandyi spowodowała 
lorda Cloncurry, jako prezesa komitetu utwo- 
rzonego z człodków municypalności Dublita, 
zajmującego się, zaradzeniem grożącemu tam 
głodowi, do podania pierwszemu ministrowi 
przedstawienia z następującemi propozycyami: 
1) Otworzyć porty irlandzkie dla wszelkich ac- 
tykułów żywności bez wszelkićj opłaty celnej; 
2) Zabronić wywozu owsa z tychże portów; 
3) Konsumeyę owsa przez stojące w Irlaudyi 
pułki jazdy ograniczyć ile tylko można; 4) Za- 
kazać wyrabiania wódki; 5) Założyć spichrze 
zbożowe we wszystkich ubogich powiatach; 6) 
i . pożyczkę przynajmnićj 14 miliona 
laadyi, końcem powiększenia massy 
częścią dla zniżenia jéj ceny; 7) U- 
ludowi zatrodnienie przez zakładanie ko- 
lei żelaznych, osuszanie bagien i t. p. Pan Pe- 
el_odpawiedział na to lordowi, że bezzwłocznie 
te propozycye przedłoży swym kolegom, i za- 
razem zapewnił, że cały ten przedmiot w o- 
gólności zajmuje największą troskliwość rządu, 
który lubo z wyższych względów nie zaraz 


natychmiast, ale jak najspiesznićj, przedsięwe- 
źmie skuieczne Środki. 

Globe donosi w wiadomościach giełdowych, 
że kurs papierów publicznych względnie brzę- 
czącćój monety zuacznie się polepszył, a nawet 
akcye poszły w górę. Cło od zagranicznćj 
pszenicy spadło dziś na łóśsie szyliagów od 
kwarteru. 

— Madryt 12 Listopada. — 

Minister wojny, Jenerał Narvaez, zajęty 
jest całkiem przygotowaniami do balu, który 
zamyśla dać dla królowćj w uroczystość jéj i- 
mieuin, dnia 19 b. m. Chce on na tym balu 
rozwinąć błask prawdziwie uroczy. Każdemu 
naturalnie przedstawiają się z tego powodu 
różne uwagi. W Hiszpanii przynajmnićj nie- 
słychaną jest rzeczą, aby poddany zapraszał 
swoją Rrólowę w tak uroczystym duiu na bal 
do swego domu. Nadto ten przepych i niepo 
trzeboa rozrzutność odbijają jaskrawo od po— 
wszechnego ubóstwa, a' nawet od bardzo mier- 
nego majątku, jaki posiadał niedawno Narvaez, 
błyszczący teraz bogactwem. 

*  -— Palermo 3 Listopada. — 

Wczoraj wiał Sirocco przez cały dzień, 
gorąco było nieznośne. Dziś czas jest zimny 
i dźdżysty, co zwykle następuje po Szrocco. 

— Rzym 4 Listopada. — - 

Wczoraj panowała tustrazszna burza przez 
18 godzin i deszcz tak ulewny padał, że Ty- 
ber wystąpił z swego koryta i wszystkie niź- 
sze części miasta stoją dziś jeszcze pot wodą, 
tak że tyłko w czółnach można je przebywać. 
Poczty północne musiały udać się drogą przez 
Monto Mario, gdyż dolina Tybru cała zalana 
jest wodą. Na nieszczęście utonął jeden z po- 
wracających poeztylionów wraz z czterema koń- 
mi: drugi szczęśliwie się uratował uchwyciw- 
szy się gałęzi drzewa i przy wielkich usiłowa- 
niach nadbiegłych ludzi; a w bliskości utonęło 
sześciu ludzi. Poczty opóźniają się prawie 
o cały dzień. Osoby, które wyjechały do Ne- 
apolu Florencyi i Civitavechii powróciły dziś, 
gdyż wszystkie drogi stoją pod wodą. Szko- 
dy są bardzo wielkie, gdyż w jesieni nikt nie 
był przygotowany na podobny przypadek. 


|—> 
Rozmaitości. 


NIEWOLNICA BASZY. 
Prawdziwe tegoczesne zdarzenie. 
h (Dokończenie.) 

Podczas gdy przerażony tem podwójnym mor- 
derstwem francuz, oczy z boleścią przymknął i 
skrępowane ręce z wytężcniem najwyzszćj zgrozy 
wyciągnął. Mingrelka, obdarzona nadzwyczajną 
prztomnością umysłu, zebrała na prędce wszystkie 
znajdujące się w šali kosztowności , podłożyła spic- 
sznie ogień pod osłony, sprzęty i dywany, i uwol- 
niwszy związanego młodzieńca z więzów, upro- 
wadziła go raczćj martwego niż żywego skrytym 
wychodem da pomieszkania murzynki Maryam. 

Pałac Kizel-Erinak , zbudowany cały z drze- 


wa, został w kilku godzinach w perzyne obró- 
cony. . 

Nazajutrz opowiadano sobie w Sivas najrozmaj- 
cićj zdarzone wczoraj wypadki. ‘Jedni ograniczali 
się na wiadomości, iż Djazzar-Pasza był uduszo- 
ny pszez własnego lwa, i że przewrócona w cła- 
sie walki tych dwóch zajadłych zwierząt pocho- 
dnia, przyczyną ognia się stała. Inni, utrzymu- 
jąc się być lepić; zawiadomionemi, a pełni jeszcze 
wspomnień dawnego rządu ottomańskiego, opo- 
Wiadali, iż jakiś nieznany człowiek , noszący ubiór 
Franka, a od dawna juz w mieście, dla uniknie- 
nia wykrycia swojćj tajemnćj missy przebywają- 
cy, był przyprowadzony przed Paszę, i gdy ten- 
że swoim nicwolnikom rozkaz ucięcia mu głowy 
dawał, mniemany Frank, który nie był kto in- 
ny, jak tylko sam Kabidzi bechi, wykonawca suł- 
tańskich wyroków śmierci, ukazał swój hatisze- 
ryf, a nato, głowa samego Ijazzara spadła. Po- 
żar zaś wszczął się przypadkiem przez sprawio- 
ny nagle w pałacu rozruch, a jodezas tego po- 
wszechnego nieładu umknął także Kabidżi-beehi, 
i znikł przebrany pomiędzy ludem. 

Dwadzieścia przeciwnych wieści krążyło je- 
szcze długo po całćj prowincyi Sivas, a wszyst- 
kie prawie były wiernie przez dzienniki europej- 
skie powtarzane. 

Podczas gdy w Sivas, Rokate i innych mia- 
stach Paszaliku w przeróżnych domysłach się gu- . 
biono, Baila i Ferdynand, którzy, dzięki powsta- 
łemu po Śmierci Djazzara rozruchowi, jako też 
ich spiesznemu przebraniu, bezpiecznie z pałacu 
uszli ; schronili się najprzód w góry na południe 
od Sivas położone, gdzie zbójecccy Kurdowie pod 
swoją opiekęich wzięliiza mały okup puścili; pó- 


Żnićj dostali się do poblizkiego klasztoru, potem 


tułali się po różnych lasach, pieczarach, aż w 
końcu, idąc zawsze w górę Czerwoną rzeką, w 
granice Persyi weszli. Tam udali się do francuz- 
kiego poselstwa, i w jego też orszaku do Francyi 
powrócili. N h h 

W tćj całéj podróży bawiąc nieustannie z p:e- 
kną Mingrelką, swoją zbawczynią i towarzyszką, 
sypiając pod jednym dachem, usługiwany przez 
nią wiernićj niż niegdyś Djazzarowi usługiwała-- 
utracił Ferdynand nieco dawnego apostolskiego 
zapału. 

W pierwszych czasach swojćj ucieczki nawró- 
cił wprawdzie kilka wsi syzmatyckich , lecz i te, 
jak się późnićj dowiedział; wróciły znowu do swo- 
jéj dawnej wiary. 

Przy wizowaniu paszportów w Marsylii czyta- 
no: „Ferdynand Lessere, praktykant przy kon- 
sulacie, podrużujący ze swoją siostrą....* 

Przybywszy do Paryża, ujrzeli się na nowe, 
lecz nie równie pospolitsze jak dawnićj przygo- 
dy narażeni: zabrakło im pieniędzy; klejnoty, po- 
darunki Djazzara, które Odaliska z sohą nniosła 
były po większćj części fałszywe. Ferdynand szu- 
kał utrzymania dla siebię i wstąpił do drukarni 
królewskićj, jako kierujący robotą około dzieł 
literatury oryentalnéj- Dawna niewolnica Paszy 
oglądnęła się także za stósownym sobie zarobkiem, 
lecz nie mając wyobrażenia o pracatb, jakiemi 
europejskie kobiety się zajmują, i nie umiejąc ża- 
dnego z europejskich języków, prócz zrozumiałe- 
go wszystkim języka tańca , nie mogła nic innego 
uczynić, jak tylko zaangażownć się przy balecie 
opery, gdzie podziśdzień jako jedna z najpiękniej- 
szych i najzgtabniejszych tancerek figuruje- 


Rozżmajie nowości. 

Młoda, ładna Dama w Londynic zakupiwszy 
nuty w składzie muzycznym , chciała już wsiąść 
do pojazdu; w tem przypomina sobie prześliczną 
aryę, którą słyszała w najnowszćj operze, wra- 
ca więc do sklepu i rzecze do młodego subiekta: 
„Zapomniałam jeszcze coś.“ „Cóż takiego?* „Pro- 
szę mi dać Pożegnawcze pocałowanie** Mło- 
dy subiekt odpowiedział: „Łatwo to zapomnienie 
naprawić i wycisnął najserdecznie pocałowanie na 
ustkach prześlicznój damy. „Jak to śmiesz bez- 
czelny.* „Pani kazałaś.* „Aryi żądałam , któ- 
rój treść tak się zaczyna.“ „Proszę wyhaczyć, 
nie znałem tćj aryi.'* Pocałowanie jednak nie by- 
ło płonne, gdyż młoda dama niezadługo została 
żoną tego usłużnego Subiekta. 

-- W teatrze Drury Lane w Londynie, ma 
być wkrótce przedstawioną nowa opera P. Val- 
lace pod tyt. Don Cezar de Bazan, treści zna- 
nego u nas dramatu. -- Rossyni w tych dniach 
ma przybyć do Paryża. 

Pierwsza miłosć sławnego rzeźbiarza 

Torwałldsena. 

W r. 1796 Torwaldsen zdecydował się odbywać po 
Europie podróże, które zamierzył rozpocząć przez 
Alpy do Rzymu, lecz zachorował, a.po przyjściu 
do zdrowia, uległ niejakićej melancholii W Niem- 
czech w tym czasie trwały zamieszki. Przyjecie- 
le radzili mu jechać da Włoch z Danii morzem. 
Torwaldsen był rozkochany; żegnając się przeto 


Doniesienia 


Nro 6484. 
TRYBUNAŁ 
Folnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


„ W skutek prośby Wojciecha Matlocha wnie- 
sionćj o przyznanie mu spadku po matce jego 
śp. Ewie z Klimków pierwszego ślubu Matlo- 
chowćj powtórnego Kluskowćj, 30 voto Sarni- 
nie pozostałego, z czternastu stajeń gruntu we 
wsi Krowodrzy pod L. 105 Katastru położonych, 
składającego się. Trybunał po wysłuchaniu wnio- 
sku Proknrątora, na zasadzie art. 12 ustawy 
Hipotecznèj z roku 1844go wzywa wszystkich 
prawa do spadku tego mieć mogących, aby z 
takowemi w terminie trzech miesięcy do Try- 
bunału zgłosili się, 'po upływie „bowiem tego 
terminn, spadek w mowie będący , zgłaszają- 
cemu się Wojciechowi Matlochowi w części na 
niego przypadającćój przyznanym zostanie 
Kraków dnia 26 Listopada 1845 r. 
Sędzia Prezydujący., 
J. KMopyciŃski. 
Sekr. Lasocki. 


r.) 


— 


nader czule z swoją kochanką zawołał: „Odjeż- 
dżam i nie chcę cię krępować żadną obietnicą. 
Jeżli atoli jedno dla drugiego staje się wiernem, 
to zobaczywszy się w lat kilka, kapłan ręce na- 
sze złączyć może.'* Poczem rozstali się. Po u- 
pływie długiego czasu , a mianowicie wkrótce przed 
śmiercią tego wielkiego artysty, rzeczywiście oba- 
czyli sie ci kochankowie. Torwaldsen hył jeszcze 
kawalerem, ona zaś już wdowa. W trakcie po- 
rzebu zwłok Thorwałdsena z największą okaza- 
Tiia i uroczystością odbywanego , stała pod o- 
knem kościoła podeszła miewiasia w grube $uknie 
przyodziana i gorzko płakała. To hyła owa ko- 
chank „sławnego mistrza. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 1 do dnia 2 Grudnia. 
Branicka Rozalia hr., Schluzińska Luiza ob., 
Gagarin Julia xiężna, Schebach Karolina, Nurko- 
wski Norbert ob., Wieczorkowski Józef, Wech Gu- 
staw porucznik ces. ros., Wolski Leon ob., z Pol- 
ski; -- Lawiccari Andrzćj, Mirosławski Józef, 
Zychowicz Teofil, z Galicyi; -- Świliński Mateusz, 
Fuchs Ignacy, z Pruss. 
Wyjechali z Krakowa. 
KamińskisJózef ob., Nowak Ludwika ob., Kar- 
nicki Kajetan hr., Bzowska Elzbieta ob., do Pol- 
ski; -- Trzciński Maxymilian ob., Grocholski Mi- 
kołaj hr., do Galicyi; -- Brebeck Robert, Rosa- 
teutscher August, do Pruss. 


Urzędowe. 


Nro 5781. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego iscisie Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek prośby Star. Szai Leib Brachfel- 
da w imieniu własnem tudzież w imieniu brata 
swego Star. Izraela Hirsza Brachfelda wniesio- 
nej, o przyznanie im spadku po niegdy ojcu 
ich Star. Salomonie Berku Brachfeldzie pozo- 
stałego, z części domu Nr, 41 w mieście Zy- 
dowskićm przy Krakowie stojącego lit. D. o- 
znaczonego składającego się. Trybunał po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora stósownie d 
art. 12 ust. Hip. z roku 1844, wzywa wszyst- 
kich prawa do wspomnionego spadku mieć mo- 
gących aby się z takowemi w z:kresie trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili , w razie bowiem 
przeciwnym po upływie powołanego terminu 
spadek w mowie będący zgłaszającym się w 
częściach na nich przypadających przyznany zo- 
stanie. 

Kraków dnia 8 Października 1845 r. 

Sędzia Prezydujący, 
A. Karwacki. 


(3r.) Sekr. Lasocki. 


Doniesienie prywatne. 


Dworek murowany Nro 2 przy Wie- 
lopolu na początku wsi Grzegórzek 
położony, z słajuiami na konie i by- 
dło, wozownią, stodołą, ogrodem parkanem 
obwiedzionym i kilku morgami grunin ornego, 


oraz z łąką, jest z wolnej ręki do wydzierża- 
wienia lub sprzedaży. — Bliższą wiadomość w 
tój mierze można powziąść u właściciela rze- 
czouego dworku, w którem obecnie zamieszkuje. 


(2r.) 


NN 


